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~ Żebracy w Rzymie. 
1. 
Wiadomo, Że trzy są drogi do utrzyma- 
pia życia: praca, kradzież, żebractwo. — 


Zdaie się, iż Żebranie iest drogą naypro-' 


stszą, a zatem i naymoralnieyszą. Żebrak 
nikogo nie oszhkuie, bo albo nie może 
pracować albo nie chce; iest to powód do- 
stateczny, aby mu dać iałmużnę, albo mu 
też odmówić. Że zaś wolno mu jest u- 
- mrzeć z głodu kiedy nie ma co ieść, wol- 
no mu tóż odrzucić iako niesprawiedliwe, 
żądanie innych osób, aby pracował a nie 
Żebrał. Że kradzież iest rzeczą niedozwo- 
loną, o tćm prócz ludzi poczciwych na- 
- wetby* się złodzieie przekonali, gdyby 
wyobrażenie kradzieży według okoliczno- 
ści rozmaitym nie podlegało modyfikacyom. 
Nadewszystko trzebaby nayprzód odstąpić 
tey maxymy, że wtedy dopićro można 
wieszać złodzieia kiedy będzie złąpany. 
Podziśdzień uważano pracę za naylepszy 
środek do zaspokoienia wszystkich potrzeb. 
Ale czy wiele iest robotników którzy nie 
kradną, to iest takich ktorzy zamiast ca- 
łóy umówioney pracy- pod względem ilo- 


í 


ści i dobroci; oddaią tylko połowę lub też 
czwartą część? Tak więc ze wszystkich 
stanów przemysłowych, żebranie podobno 
będzie tym, w którym naymnicy i iest OSZU- ; 
stwa. Zdaie się, nawet że w naturalnym 
biegu tzeczy iest to wynagrodzenie bez 
pośrednićy lub, pośrednićy kfadzieży. Gdy 
rozwiniemy tę myśl, iasno isię okaże dla 
czego w kraiach gdzie naywięcey pracnią: 
czyli gdzie: podług naszćy definicyi nay- 
więcćy iest pośrednićy kradzieży, naywięa . 
ksza znayduie się tćż liczba żebraków. — 


Nie wszystko. wszyscy możemy: ieżeli 


Anglia iak dopiero powiedzieliśmy nay- 


większą okazuie massę pracy cielesney, 
w Rzymie znowu- (mówię to z naymoc- ` 
nieyszem przekonaniem) panuie naywię- 
ksza czynność umysłowd.  Możnaźż się 
tedy dziwić że w Rzymie więcćy iest Że-- 
braków a niżeli w wielu innych miastach 
Europeyskich. Uważają tu miłosierdzie 
za pierwszą cnotę chrześciańską; morali- 
ści błądzą zatćm kiedy krzyczą na wielką , 
bo bez nich ` 
nie byłoby miłosierdzia, bez miłosierdzia 
nie byłoby Żebractwa. Jestto naykoniea 
cznieysze działanie 4 oddziaływanie wza% 


liczbę Żebraków w Rzymie: 


— 370 = = 5. 
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Jemne, istnace w naturze moralnéy. — 
Uważaiąc rzecz z tego punktu, latwo 
pojąć dla czego Żebractwo w Rzymie in- 
ną ina cechę, niżeli w takich miastach gdzie 
wynika z przyczyn mieyscowych lub osn- 
bistych, to iest z nędzy lub próźniactwa. 
Żebracy w Rzymie nie są ani ubodzy 
ani leniwi, „dowodzi 


7 PINa, 
czego ich Życie 


prywalne i publiczne. Zapytay tylko 
„ w sklepikach gdzie przedaią paszteciki i 
wódkę Rosolio, a dowiósz się że nikt im 
„nie robi takiego odbytu iak Żebracy, 0 
pracowitości zaś ich ten tylko sądzić mo- 
Że, kto widział iak siedzieli dzień cały z zam- 
_kniętemi oczami, graiąc role ślepego lub ka - 
leki, i odmawiaiąc bez przestanku pacićrze 
i psalmy, aby przechodniów do litości 
pobudzić, Od roku do roku publiczność 
iest surowszą. Naytrudnićy zaspokoić o- 
soby, które codziennie ialmużnę daią, a 
od któróy Żebrak podwóynćy żąda, ieśli 
„zeszlego dnia nie opłaciły, dla nich mu. 
Si praynaymniéý co tydzień nauczyć się 
` iednéy „modlitwy. Jeśli tego. nie uczyni 
w tedy-mówią: che seccatura! sempre Piena 
orāzioné! {čo za nudy zawsze ten sam pa- 
cierz) i przechodzą do innego który mniey 
iest leniwy. (Słowem biedak taki kiedy 
przez ;tral szczęśliwy osiędzie w lndney 
części miasta wieczorem bardziey chroma 
a niżeli prawdziwy kalćka, i często tal 
©chrzypnie że potrawę którą chce zieść w 
garkuchni mie słowami ale „palcem na kar- 
«cie naznacza, ; 
W ianych miastach wstydzą się Żebra- 
ctwa bo iest wzgardzone i nadewszystko 
wzbronione od policyi; w Rzymie zaś u- 
waża się narówni z każdem rzemiosłem z 
którego czlowiek Żyie. Dla tego też żebracy 


y 


tuteysi nie proszą pokornie ale prawie roz- 
kazuią. Często usłyszysz takie wygrażania 
Yoi dunque non fate mai la carisa; — l'u- 
nor del Povero non enira mai nel vostro cuoa 
re; non temete Vira di. Dio. itd, (Pan więc 
nigdy mie daiesz iałmużny; — milość u- 


bogiego nigdy nie ma przystępu do twee: 


go serca, — Nie obawiasz się pomsty Bo- 
skiey) Towarzyszy im ton tak groźny i 
tak w$raziste poruszenia pięści albo- kiia, 
Że czlowiek twardego serca bardzo często 
wraca, aby dać per Tra di Dio czego Żebrak 
per lamor, di Dio otrzymać nie mógł, 

Q. 

Zie względu na płeć, Żebracy Rzymscy 
dzielą się aa dwie klassy: węzką i Zeńską. 
Możnaby uważać podzial ten za niepotrze- 
bny. Zrobiłem go iednak dla ważnych 
przyczyn, bo nie iest iedno, czy kto na. 
leży do płci męzkićy czy żeńskiey, aby. 


mu się Żebrattwo szczęśliwie wiodło. J ta 


uwaga tahŻe mogłaby się wydawać zbyte. 
czńą. Piękna Żebraczka, pomyśli każdy, 
prędsze zawsze znaydzie posłuchanie a 
niżeli plugawy żebrak, Deez w Rzymie 
właśnie przeciwnie się dzieie, Aby wytło. 
maczyć toszczególne zjawisko zdałeka za- 
cząć muszę, Wpływ nauk religiynych 
tak iest ta dzielny, Że kobiety muszą pro- 
wadzić tak wstrzemięźliwe życie o iakićm 
w innnych kraiach nie mamy wyobrażenia. 
Śmiało powiem, Że się to bez wyiątku do 
nayuboźszey stosuie klassy, Tak więc 
naypięknieysze i naymłodsze kobiety po 
wszystkich rogach małych uliczek żebrzą 
o lichą iałmużnę, gdy tymczasem złoto 
ofiarowane przez rozpustnego bogacza z 
wzpardliwym odrzucaią uśmiechem, P= 
dróżni, którzy przez czas krótki i powie- 
rzchownie tylko uważali tuteysze niewia- 
sty, tak odmiennego są zdania, w tym 
względzie , Że dziwilbym się gdyby wielu 
bardzo nie wzięło sądu mego za chęć 
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przeciwienia się powszechnemu postrze— 
Żeniu. 
teyszych Żebraczek uderzaiącą postrzega 


sprzeczność, że zwyczaiem: swolćy” oy— 


czyzny idla tego tylko Zebrakom daie iale- | 


mużnę a kobietom: odmawia: pomócye — 
Takiemu: postępowaniu: przypisać należy, 
(Że one nigdy. we dnie. nie- Żebrzą, ale 
wieczorami ,. iak iuż powiedziałem, sta- 
waia po rogach uliczek —gdzie brak latare 
ni, i Jachmany,.które okrywaią głowe , 
twarz: i piersi ,. pozwalają: ukryć im swóy. 
wiek i pięhkność.. Nieiakie*znayduią wy-- 


nagrodzenie w iałmużnach rozdawanych* 


wieczorem,.po zachodzie słońca na dzie=- 
 dzińcach klasztorów i kościołów. 
` Bprzywileiawani właściwie żebracy, to” 
iest slepi, siedzący: przy- wniyściu- do ko-- 
ściołów ,. na: łudnych- placach*i ulicach 
różniąssię od'innych:- nayprzód tem, Że- 
mólą-w reku puszki brzęczące, htóremi 0- 


znaczaią swoią bytność, i niemi zagłusza 
ią kazanie,. organy, a nawet i spiew ka—- 


peli Papiezkićy;. powtóre” tćm,.że uiny- 


Ślmie siadaią-na drodze,.aby przechodnie” 


zawadzaiąc ó nich, padali. Jeżeli prze- 
chodzień stlucze nos, zbiie nogę, żebra 
cy wyią z całych sił iak gdyby się oni 
sami skaleczyłi,.. W mgnieniu oka tam 
ludu w kolo nich się zbiera i ze wszech 
stron usłyszysz mo wiących z : povero“ cieco 
(biedny ślepy) szydzą razem i ztego 
który upadł. Jeżeli iest Rzymianinem, 
„ nie dba o to, i idzie sobie dalćy ,.a ż+brak 
przestrzeżony* od towarzyszki umilknie, 
Jeżeli zaś ta szepnie mu do ucha: Bum 
forestiere, amimo, caraggio! — ( To 
cudzoziemiec, nie trać odwagi) wtedy 
rozdziera gębę od ucha do ucha, i póty 
krzyczyć nie przestaie, aż cudzoziemiec 


(co dosyć często przez zemstę czyni) nie 


wrzuci mu w ústa pieniądza, Wtedy Ze- 
brak mówi spokoynie: Dio vi benedica 


Podróżny, w postępowaniu tu : 


bi 28 ŚĆ 


Że: osźukuią: szydersko;. 
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GL cię Bóg Błogóśtawi Dei i-daléy mo= 
dľy swoie odmawia, 

Przykład ten okazuie, że e żebracy w 
Rzymie równie umieią dobrze oszukiwać 
iak- w Paryżualbo Londynie. Jest między 
niemi iednak różnicozw Rzymie oszukuią iae 
wnie iotwarcie,ledwiebym nie powiedział, 
tam zaś skrycie i 
przebiegle. W .Rzymieśmieją sie z tego iak 
z krotofili teatralney; Paryzcy-zaścilion= 
dyńscy Żebracy, pokazuią uaiu-nayniźszy: 
szczebel spodlenia natury ludzkiey. Ane—- 
gdota: o Autorze- francuzkim Marivaux, 
który ucieszony otwartością z iaką ma 
Żebrak wvznał,.Że nie ma chęci do pra=- 
cy, dał większą daleko niż zwykle iał- 
mużnę, codziennie ponawia-się wRzymie. - 


Dalszy Ciąg nastąpi.) 
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M 
O Upiorach. 

Należałoby sądzić, że w tym wieku 
oświecenia, który przynaymnićy tak na- 
zywaią, wiara niedorzeczna ,- szkodliwy 
zabobon, od tak dawna, 'przez tylu pi> 
sarzy* i przez: zdrowy rozsądek przy 0u. 
mione, niepowinnyby mieć.więcćy stron- 
ników, ale, to iest rzecz pewna, Że pra* 
wda naga, mało ma powabów dla gmi= 
nu, gdy przeciwnie, przesąd licznemi O~ 
toczony: zľudzeniami nie: przesiaie go_ 
uwodzić.. Przywiązuie-się on namiętnie- 


do nayśmiesznieyszych systemów ,.wie— 


rzy nayniedorzecznieyszym» b»ykom, i 
oburza się: częstokroć przeciw ko tym, 
którzy usiinią zniszezyć iego' niebezpie- 
czne złudzenia.. Pewien podróżny przy- 
tacza p Że dotąd w jlliryi, w iedney czę» > 
ści Polski, -w w ggrach i Purcvi, ten ke. 
by chciał zaprzeczać bytu upiorów, uwä- 


Zżanyby był za bezbóżnego i niemoralne 


go człowieka. 
Daią iak wiadomo to nazwanie umar= 


Ra A * 


x 
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femu, kiory wychodzi z grobu. swegó, 
dla dręczenia Żyliących. Wysysa im krew; 
czasami chwyta za szyię, iak gdyby chciał 
ich dusić, a Wszyscy ci, którzy zostaną 


zabici 4 przez npiora, stalą się nim także. 


po śmierci. - Wszelkie przy wiązanie, nay- 
świętsze związki, zdale się, Że są ni- 
czóm dla upiorów, gdyż ścigalą: one bez 
różnicy swoich przyiaciół i krewnych. 
Pomiędzy osobami wierzącemi w upiory, 
utrzymują uiektóre, Że to iest kara, któ- 


rą sam Bóg spuszcza na człowieka; dru- 


dzy, uważają ten wypadek za przypadko- 
we nieszczęście; inni ieszcze, (a dych 
iest naywiększa liczba ) mmiemaią, że to 
spotyka iedynie syzmatyków i wyklętych, 
którzy pogrzebavi zostali w ziemi świę- 
tćy, ale nie mogąc tam znaleźć żadnego 
spoczynku, powracaią - aby męczyć Żyią- 
cych. Charakterystyczne cechy upiora, 


"są: niepsucie się ciała, płynność krwi, 


"napastowany', 
wona lub sina, podobna do znaku, iaki ` 


i wiele uprzey mości, 


giętkość członków; upiory w grobach 


"swoich maią oczy zawsze otwarte, a pa- 


znokcie. i włosy. ciągle im rosną, iak 
gdyby w nich siły żywotne istniały etc. 


Upiór zaprzestale swoich nocnych prze- 


chadzek, kiedy po odgrzebaniu go, utną 
mu głowę i spalą iego ciało. Jedynym 
śladem rany dostrzeganey u tego kto był 
iest mała plamka czer- 


po sobie pilawki zostawiaią. 
Qto iest zdarzenie prawdziwe, mówi 


nasz podróżny, którego ia sam byłem ` 
„świadkiem : 


Przedsięwziąłem był podróż 
pieszą do Worgoraz, i przepędziłem noc 
w małćy wiosce Warboska. Móy gospo- 
darz, bogaty i gościnny Morlak, nazwi. 
skiem Wuk Koglonowicz, był wesołego 
charakteru, lubiący wino i swobodne 
życie. Żona iego była ieszcze piękną, 
a córka, około lat szesnastu dopiero ma- 
iąca, miała bardzo odznaczające się rysy 
| Wynurzyłem chęć 


zm 


RE W poż, : 


przepędzenia kilku dni w tym: domu, 
dla odrysowania: niektórych starożytno- 
ści, blisko tego mieysca będących. 
brzy ci ludzie ustąpili mi natychmiast 
pokoiu, nie chcąc przyiąć za to żadne- 
go pieniężnego wynagrodzenia, ale ta 
gościnność ślachetna włożyła na mnie o- 
bowiązek zostawania zawsze przy stole 
tak dlugo, iak się podobało przyiacielo- 
wi memu P. Roglonowiczowi, a ktokol. 
wiek pił i iadł kiedy z. Morlakiem, mo- 
„Że się domyślić, ile mnie ten obowią- 
zek kosztował. Pewnego wieczora, kie- 
dy obie kobiety iuż od godziny nas o» 


puściły, i kiedy, dla wstrzymania się od | 


picia, zabawiałem mego gospodarza. ro 
zmaitemi piosnkami , przeraźliwy krzyk 
rozlegalący się w sypialnym pokoiu, na- 
gle nas przestraszył. Skoczyliśmy natych- 
miast do naszych broni, i w chwili, kie- 
dyśmy drzwi otworzyli, nader okropny 
widok nas uderzył. Matka blada z rQz= 
czochranemi włosami, , trzymała w swoich 
rękach omdlałą sl i powtarzała roz= 
dzieraiącym głosem: 

»Upiór! upiór! moia biedna córka iuż 
nie żyie P? wkrótce iednakże zdołaliśmy 
ocucić nieszczęśliwą Rawę (tak nazywałą 
się córka ), i wtedy opowiedziała nam; że 

-widziała czlowieka bladego, odzianego 
płótnem, wchodzącego przez okno, że 
ten człowiek rzucił się na nią, kąsat ig 
i prawie dusił; dodała, że zdawało się 
iéy pożnać w nim mieszkańca z teyże 
wioski, który się nazywał Wircznany, a 


który przed piętnastu dniami był umarł. 


Miała ona na szyi plamkę czerwoną, ale 
nie wiem, czy to była plama natural- 


dv. Gdym się odważył przełożyć móy. 
domysł, oyciec odrzucił go z gniewem, 
act: nazwała mnie niedowiarkiem , 
zapewniaiąc, Że sama na własne oczy 


widziała upiora, i Że w nim poznała: 


1 


" 


Do- 
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na, czyli też od zakłucia iakiego owa= -7 


doskonale Wireżnanego; musiałem zatóm - 


zachować milczenie. Pynczuse!: i pi iękwa 
Rawa poddawała się gwałitowney rozpy- 
Gży; w ręce, 
cznie: »Trzebat! 


madzono natychmiast wszystkie amulety, 
jakie tylko we wsi znależć można bylo, 


i pozawieszano ie na szyi chorćy. Qy- 
ciec poprzysiągł, Że nazaiutrz rano, ka- 
że odkopać trupa Wircznanego, i spalić 


"go w obec wszystkich iego krewny: ch, 
Przez calą noc panowało nayw:;hsze po— 
ruszenie i nie nie mogło przy wrócić pe- 
koiu w duszy nieszczęśliwyc ch rodziców. 
Skoro tyiko świłać zaczęło, cała wieś 
była w ruchu.  Mleżczyzni uzbrojeni by- 
li w fuzye i siekiery, kobiety niosły na. 
rzędzia kuchenne rozpalane w ogniu, 
dzieci nawet miały w ręku kamienie kiie, 
Ddano się tłumnie na cmentarz, wyrże- 
kaiąc złorzeczenia przeciwko zmarłemu, 
i ledwie z wielką tradnością zdołałem 
pr rzedrzeć się przez ciżbę, aby się zbliżyć 
do dolu. Odgrzebywanie nato dlugo, 
ponieważ wszyscy chcieli do niego nale- 
Żeć; nieład ten byłby bez wątpienia przy- 
czyną iakiego wypadku; gdyby dway z 
pomiędzy starszych wioski nie wdali się 
byli, i nie w yiednali / iżby dway tylko 
ludzie przeznaczeni zostali do*odgrzeba- 
nia ciała. W chwili, kiedy zerwano z 
trupa prześcieradło, kobieta iakaś obok 
mnie stoiąca, wydała krzyk tak okropny, 
iż mi włosy powstały na „głowie: »Po 
upiór! zawołała, robaki go ieszcze nie 
thnęły!” tysiąc glosów powtórzyło ra- 
zem te słowa, i dwadzieścia wystrzałów 
strzaskało głowę nieboszyka, a następnie 
i oyciec i matka Rawy pocięli ciało dłu- 
giemi nożami, nakoniec młodzież przy- 
wiązała reszty trupa do pnia sosnowego, 
i zaniosla ie na stós na przeciw domu 
Roglonowicza wziesiony. Zapalono stós, 


krzycząc ustawi= - 
izżbym umarla tak mlo-,. 
dą, inie doczekaw szy się męża!” Zgró : 


> - 3 > y ż , lA re 
I ciato spłonęb w pośród tańców i ð- 


krzyków vmint. Nieznośny smród ZUUs 


sił mię whkrósże do oddalenia się, i wró- 


ërem do donti gos podarza mego, w któ- 
rym zastałem pelno, mieszkańców płci 
oboićy; mężczyz © kurzyli tytůń, a ko- 


biety wrzeszczały wszystkie razem i Za- 


dawaly tysiączne pytania biedney cho- 


róy, która ciągle blada i osłabiona, zas, 


ledwie odpowiadać im 
obwiniętą miała chustami we 
czanemi,: których barwa pzzedstawiala 
a i prze rażaiącą sprzeczność z bia- 
lemi^i do pół obnażonami ramionami 
eT Rawy. Wkrótce iednakże . po- 
wynosili się wszyscy, i ia sam 
obcy zosiMem z mieszkańcami domu. 
Choroba była długa. Rawa lękała się 
bardzo nadchodzącćy nocy, i zawsze pro- 


mogla ; 
krwi 


szyię 
ma- 


siła aby kto przy niey czuwał. Ponieważ: 


rodzice, utrudzeni dzienną pracą, nia 
mogli ruż znieść. tego nieustannego czn— 


wania, prosilem więc, abym ia mógł iey, 


pilnować, co przyięto z wdzięcznością. 
Nie zapomnę nigdy nocy przepędzonych 
na czuwaniu przy tćy biedney dzi iewczy- 
nie; za naymnieyszym szelestem, nay- 


„mnieyszym wiatru powiewem, drzala ona 


z przestrachu. Jeśli na chwile zasnęda 
okropne ścigały ią marzenia senne, i prze» 
budzała się częstokroć wy daiąc krzyk prze- 
raźliwy. Kiedy czuła, że sen shleiać za- 
czynał ićy powieki, mówiła do mnie: » 
Blagam cię, nie zasypiay; weżiw iedną 
rękę różaniec, ‘w drugą ten nóż długi, 
i czuway nademną!” Nieraz znowu nie 
chciała zasnąć inaczćy, iak trzymaiąc mnie 
za rękę. Nie w niey nie mogło rozpędzić 


tych czarnych myśli iakie ią ciągle drę- | 


czyły. Tękała się ona niezmiernie śmier- 
ci, i uważała się. za zgubioną , pomimo 
wszelkiey pociechy iaką iey udzielać nie 
przestawano. Po kilkunastu dniach mo- 


cno schudła, usta ićy zbielały, a czarne 


tylko 


v 


„sku; 
mimowolnego zadrzenia.Usilowalem dzia- 


= 


= 


duże oczy nabrały szczególnieyszego bla- 
nie moglem spoyrzeć' na nią bez 


Faé korzystnie na iey wyóbraźnię, zda- 
iąc się wchodzić w ićy myśli, ale nieszć 
częściem, stracilem zaufanie; Żartuiąc po- 
czątkowo zićy łatwowierności. Nie po- 
wiodło mi się więe staranie, abym przed 
nią za czarnoxięźnika mógł schodzić, co 
iedynie mogłoby ią uratować; przeciwnie, 
od tey chwili, stan ićy coraz gorszym 
być zaczynał, W wigilię zgonu swego, 
rzekła do mnie; „Umieram z własnóy wi- 
ny. Młodzieniec pewien, (w ymieniła 
mi nazwisko iego) chciał mnie wykraść, 
(X) ale odrzuciłam iego próśbę , żądaiąc , 

aby mi pierwćy przyniósł srebrny łańcu- 
szek. 


-tam kupić, a przez ten czas wpadł tutay 


y 


"nie było, 


ale przydała, gdyby mnie w domu 
byłby może zabił matkę moią, 
a tak lev się stało.” Nazalutrz, aa 
zwała oyca, i prosiła aby ićy przyrtek kE, 

że sam iéy uiaie głowę po śmierci, ab 


upior; 


się nie stała upiorem. Uściskała następnie 


matkę swoją, i prosila- iéy aby poszla po- 


katność 
-W tém nie miała”innego 
aby oddalić matkę i oszczędzić iey okro— 


święcić wieniec różany na grobie iednego 


z świętych opodal od wioski, i aby ićy. 


go nazad przyniosła. Uwielbiałemń debi- 
uczuć téy dziewczyny, która 
celu iak tylko 


poego widoku śmierci, którą przeczuwała. 
Przyięła następnie sakrame nta z”wielką 
spokoynością. Po dwóch lub trzech go- 
dzinach odiiech iey stał się irudnieyszy , 
doczy byly nieruchome. Nagle uchwy- 
ciła za rękę oyca swego, iak gdyby chcąc 


się do niego przytulić; — i zyć przestała, 


Choroba ićy trwała ze wszystihićm iede— 


-naście dni. —J.kiź okropny skutek zabo- 


A A 


(1): Większa część małżeństw u Morlaków 
tym sposobem się kolarzy. 
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Udał się on do Mareska , chcac go 


Nie przychodzę ia lutay dawnych wspomnień 


[4 


bonu!..... W. kilka godzin poiey śmier= 
ci opuściłem to smutne mieysce. 


(z Dziennika Kolumb.) 


FT. 
Wziątek z nowego tłómaczenia Athali Rassyna 


przez Felisa "-Gawdzickiego. 
k Aktu 2go Scena 5. 
Mathan, Athalia, Abner, Służba „Athalii. 
Mathan. 

Wielka Królowo! czyż tu mieysce twoie? 
Jakiż strach tobą miota; dręczą niepokoie? 
Po co wśród nieprzyiaciół twoię wielkość zniżasz; 
J dotych sprasnycls gmachów tak śmiałosię zbli- 

(żasz? 
Już- ĉe więc głosu zemsty twe: serce nie słucha * 


Athalia. 


_Uważnego: obydwa pozwólcie mi ucha 


(wznawiać, 
Jz krwi, którą przelałam przed wami sięsprawiać; 
Com czyniła Abnerze, czynić mi przystało; 
Nie chcę mieć moim sędzią tłuszcaę tak zachwałą - 
Oczyszcząć się z potwarzy nie widzę potrzebą, 
To staranie na siebie samo wzięto Niebo. 
Na usu pomyślnościach wsparta Państw 


(mych Siła, 


Szanować imie'moie dwa morza zm usiła;” 


Przezemnie Jeruzalem w ciągley Żyie ciszy; 

Już Jordan o napasinych Arabach nie słyszy; 

Ani dumny Eilistyn wycieczki częstemi, A 
Dziś się, iak niegdyś,dotknąć nie waży tey ziemi; 
Syryyczyk mnie Królową i srostrą uważa, 
Nareszcie, ten co memu domowi zagraża, 

I *imniesun ćy wściekłości ,cheiał dopełnić miary: 
Jebu, ów śmiały Jehu „drży w pośród Samary, 

"Do koła od groźnego sąsidda ścieśniony 


Któregom przeciw zbóycy z méy uięla strony; 


s 
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Oddaie tych mieysc wodze pod moie skinienia Lecz kiedy odzyskawszy zmysłów mych przytoe 


` Kosztowałam owocu mądrego rządzenia, 


, r. 
` (mność, 


Gdy duch powstaléy trwogi przez straszne zjawi- Zadziwiała mnie iego szlachetność i skromność; 


(sko, ; 
Z mych pomyślności sobie chce czynić igrzysko. 
Sen ieden, czyliż we sny wierzyć mi przystoi; 


Ten śmiertelną trucizną serce moie poi; 


W tem uczułam zabóycze Żelazo w mem łonie, 
Jak go okrutne zdraycy utapiaty dlonie. 
"Ten sen będący zbiorem tylu sprzecznych zdarzeń 


Poczy.tniąc za utwór przypadkowych marzeń; 


Wszędzie się kryię,wszędzie widzę go przy sobie;  Wstydziłam się przyznaję gardzilam tą trwogą 


Wśród naystrasznieyszych cieni o pólnocnćy do- Jak skutkiem snów uła Jy,co nas unieść mogą. 


(bie, 


Uyrzałem matkę moię wcałćy swoiey chwale, 


Lecz, kiedy temi dziwy zaięta myśl cała, 


Drugi raz we śnie srogie zjawisko uyrzała; 


. ; Rej . . . s ~N - G ESIE a 
Tak, iak byta w dzień śmierci, przybrana wspa« Kiedy toż samo dziecię, tém samém żelazem 
, y » Przy aW y €; ya 


(niale; -— 
Dumie ićy pasmo nieszczęšć, nie przyniosło 
(zmiany, 
„Nawet w twarzy zważałam, ten blask pożyczany, 
Jakim zwykła ukrywać przyrodzenia wa dy, 
J żeby wiekufzatrzeć nie zatarte ślady. 
Drżyy córko! godna Matki, te iéy słowa były, 


Wielkiemu Żydów Bogu nie zmogą twe siły; 


Smiertelnym piersi moićy zagrażało razem; 
Zmianę mych okropności sądzę cza daremną 
Biegłam błagać Baala, by czu wał nademną. 
U stóp iego oitarzy zualeść pomoc blogą: 


Jak daleko nas uwieść trwożne myśli mo: 
5 y , 


- Do świątyń żydów iakieś przeczucia mnie wiodły, 


By uprosić ich Boga, ułagodzić modły; 


Mniemałam, że darami zyskam przebłaganie; 
A ) 


> % EH . z. PSA 2; EBC 
Ubolewam nad smutnym twych przeznaczeń lo- Że ten Bóg iakim bądź iest aska wym się stanie. 


(sem, ~ s 
‘Córko? te słowa strasznym zakończyła głosem. 
‘Cień ićy ku mnie Się schylał, a iarozczułona, 
Chwytam go i do mego chce przytulić łona. 
'Góżem znalazła? oto w naysroższey sromocie 
Ciało porozry wane, utarzane w błocie, 

Gzłonki we krwi zubroczone, zszarpane, podarie, 
J które wydzierały sobie póy zażarte. 

| „dbner. 
Boże! s 


Athalia, 


Gdy w temokropnem mięszam się zdumieniu; 'Te 


4, * ri . - . „a . . Kr . . 
Jakieś mi dziecię gw śnieżnóm zjawia się odzieniu, 


"Tý kapłanie Baala, przebacz słabość wiary; * - 
Wchodzę, lud się rozpierzcha, ustąią ofiary; 

Joad rzuca się ku mnie z tą dzikością sroga;  - 
W czasie, gdy do maie mówił, o dziwie! o trwogo! > 
Widzę to same dziecię, im ie zważam ściślóy, 
Jakićm ie sen po dwakroć, méy przedstawiał 


(myśli, 


s Widziałam ie.... ta postać, to ze lnu odzienie, 


„Jego ruch, twarz ta sama, to samo spoyrzenie, 
Zwolna postępowało przy: Joadahoku;: 

AMle'ie wkrótce memu usunięto.oku . j ię 
powody w tych mieyscach me wstrzymały 


(kroki. 


W którém samych kapľanów widzieć tylkodmożna; Wy chcieycie mi objawić przyszłości wyroki; 


Na iego widok myśl mnie.opuściła trwożna; 


Mathenie! co te straszne zjawienia nam wrożą? 


4 


Mathan. 


Ten sen i iego styczność okr PARZE 
go styczność okropnością grożą, 


Athalia. 
Lecz to nieszczęsne dziecię widziałeś Abnerze? 


Z iakiego pokolenia, z iakićy krwi ród bierze? 


| dbner. 
Służbę zwykłą Oltarza dwoie dzieci składa; 
Jedno iest Jozabely synem i i Joada, 


Drugie mi niezngiome, 
Mathan, 
Nie wahay się Pani; 
Obydwa ci natychmiast winni bydź wydani; 
Znasz moie dla Joada, i czucia i wzgłędy; 


U 


t 


Nie chcę się mścić za iego porywcze zapędy; 


Prawość „każdym m mym władai krokiem i iczynem, 


Ale gdyby był własnym nawet iego synem, 


Czyż powinien zasłaniać winowaycy Życie? 


Abner. $ ` 
_Tokieyże zbrodni winnćm stać się może dziecię ? 
SEEN Mathan: 


Dość żenam go z sztyletem w ręku niebo stawia, 
A to nic nam na próźnó nigdy nie objawia. 


Czegóż ieszcze chcesz więcey? 


„Abner. 
Dla błahey snu mary. 
Możnaż żądać. z dziecięcia tak krwawóy ofiary ? 


Nie wiesz iakich rodziców nadały mu nieba. 


Mathan. 


Zatrważa nas, a więcéy wiedzieć nam nie trzeba. 
Jeśli bierze początek swóy z świetnego rodu; | 
Że luż Żyć nie powinieu, aż nadto dówodu. 

A ieżeli to życie w podłym wzięło gminie, 

Nie wielkatóy krwi strata,ze trafem popłynie. 

U królów sprawiedliwość nie cierpi przewłoki, 
Jch bezpieczeństwo śmierci stanowią wyroki. 


, 


J wamyź ich zatr udniać krokiem PE gmin- 
(nym. 
Kto się stał podeyrzanym, BĘ bydź nie- 


(wi inny! m. 
a "Abner. 


Także to winny Boskie przemawiać kapłany? 
Ja co w pośród morderezych boiów wychowany, 
Ja wykonywacz zemsty królów na tey ziemi, 
Jaźż to mam głos podnosić za. nieszczęśliwemi? 
A ty, coś winien dla nich mieć oycowskie serce, 
Ty kapłanie pokoiu, w Jady poniewierce 

Twą zemstę gorliwością pokrywasz fałszywą; 
Krew się ieszcze dla ciebie leie za leniwo? 

- Rozkazałaś mi mówić z otwartością wszelką 
Pani, gdzież stę obawę znayduiesz tak wielką? 
Sen ieden , dziecię biedne uprzedzenia siłą 
Twóy wzrok zbytnie skwapliwy może omyliło: 

Athalia, 
Chcę ci wierzyć Abnerze, może snem zaięta, $ 
Boiażń moia za nadto była posunięta; 
Muszę goieszcze widzieć, a z uwagą pilną 
Rozpoznać w rysach iwarzy prawdę nieomylną. 
Niech obadwa natychmiast stawią się przedemną 
T Abner. 
Lękam się, .... = 
ZET -Atkalia. TEE 
Czyż powolność ma będzie daremną? 
Jakież pytam przyczyny znaydę odmówienia? 
Mogłyby mnie wprowadzić w ważne podeyrzenia. 
Chcę ie widzieć, i te są ostatnie me słowa; 
Kiedy chce i rozkazać mogę iak Królowa. — 
Któż Abnetze,tćy prawdzie uymie lub zaprzeczy? 
Ile wasi kapłani méy doznali pieczy; 
Wiem, iaką w Swoićy mowie posunęli śmiałość, 
J iaka ich unosi przeciw mnie zuchwałość, 
Żźią ieszcze i dotąd Swiątynia ich stoi; 
Zginą, skoro dobroci nadużyią moićy. 
Niech Joad pohamuie tę wyniosłość górną, 
I méy zemsty nie wzbudzi obelgą powtórną; > 
Spiesz się. — 
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